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BAZETA t007 


Poniedziałek, 14 Lipca 1913 r. 


Rok II. 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów.  :: 


Prenumerata w. Łodzi: 


Rocznie 6 rb. półrocznie 3 rb., kwartalnie I rb 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 
Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie, 


Z przesyłką. pocztową: 


Rocznie 7 tb. 20 kopi, półrocznie tb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop, 


Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


a> OPC. 

zenia; Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 
Ogłoszenia wiersz lub jego miejsce, wśród teksty 
60 kop. reklamy po tekście 15 kcp., nekrologją 


15 kop.. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 

po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 ipół kop. za wyraz. ażde ogłoszenie najmnią 
10 wyrazów. 


:: Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 
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Filie kantoru: Zgi 


Æa Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. :: 


Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego :; 
Konstantynów J 


Schóler, 


ATELE ZRK RAZA NZ AYO AT ZOZ AA ZYD CYT. 
Pabjanice, Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23: 


PARK MIEJSKI 


Wejście od ul. Dzielnej. 
Dojazd tramwajami Nè 2 i7. 


Dr. B. Rejt, Średnia 5. 


Specjalista chorób; skórne, włosów, woneryczne 
moczopłciows i kosmetyka lekarska. 


Leczenie syphilisu sat Ertiel (wśródży! 
miej. iaczeiesateyczngśch, Siebie zc: S y 
wlosów) oéwietienie kapatu faretrosk 

letnich miesięcy tylko od 4 do 8 


„0 handlu detalicznym 
i jego najnowszych fermach. 


== 


W ostatnim zeszycie „Ekonomisty* (za 
kwartał JI 1913 r.) zwrąca nwagę pod po- 
wyżezym tytułem praca d-ra fil. Kazimierza 
Horowicza, łodzianina. Ponieważ handel, w 
szczególności zaś handol detałiczny, odgrywa 
ważną rolę w ksżdym społeczeństwie, warto 
więc choć w krótkim streszczeniu zapoznać 
się z pracą autora, który bardzo umiejętnie 
przedstawił nam formy rozwoju handlu dotas 
licznego, w przebiegu historycznym, 

Już poglądy na samą wartość kandłu u- 
legają ciągłej ewolucji, Poczynając od po. 
glądu merkuntylistów, uznających handel za 
najlepszy środek do rozkwitu państwa—wi: 
dzimy przeobrażanie się zdania o wartości 
haudlu w doktrynie fizjokratów, którzy umae 
wali tylko rolnictwo za zajęcie produkcyjne, 
odmawiając prodakeyjności nie tylko handlo« 
wi, lecz nawet przemysłowi. Dopiero szkoła 
hietoryczna niemiecka, w osobie Rosehora 
zrehabilitowała handel, ustalając jego znacze» 
nie produkcyjne, Opiera się ten pogłąd na 
twierdzeniu, że knżdą pracę uważać należy za 
produkcyjną, która Czyni dary i siły przyro- 
dy przydatnymi do zaspakajania potrzeb jedno» 
stki, bez względu na to, czy polega na prze» 
kształcaniu materjałów, odnałezieniu ich, ozy 
też dostarczaniu jednostkom. Z tego nie wy» 
nika jednakże, aby każdy handel uważać za 
produkcyjny. 

Najważniejszą jest rzeczą, aby towar od 
wytwórcy do spożywcy przechodził łatwo, 
wygodnie i prędko, przez ręta nie większej 
ilości pośredników, niż tego wymaga cel 
pierwotny. Haudel detaliczny, który jest o- 
statnim ogniwem w łańcuchu pośrednictwa, 
stosunkiem bezpośrednim z ostatnim spożyw= 
ea, najbardziej narażony bywa na mnogość 
ogniw pośrednich. Tendeneją najnowszą han- 
dlu detalicznego jest wyrugowanie pośredniot- 
wa handlowego i zmniejszenie ilości osobni« 
ków, zbytecznie wnim pracujących. 

Znaczenie społeczna handlu detalicznego 
jest wielkie. Handel detaliczny jest na ustus 


Cena: 10 kop. zamiast 20 kop. 


Bilety ulgowe 


na koncerty W. S. O. pod dyrekcją p. A. Sielskiego 


Ważne na poniedziałki 
humor w muzyce 
Do nabycia tylko w Administracji „Gazety Łódzkiej”, ul. Przejazd Nr. 1. 


wtorki 
wieczory operowe 


gach wyłącznych  spożywcy, podczas gdy 
handel wielki wyłącznie na usługach przemy 
sła. Stykując się bezpośrednio ze spożywcą, 
detalista wnikać musi w indywidualność kli- 
enta, peznawać gusty i upodobania, uwzglę- 
dniać sezony, okresy mody, zmiany w sma- 
kn publiczności. Dzięki temu, detalista mo- 
że być wybornym pośrednikiem pomiędzy wy- 
twórcą a spożywcą; doradcą przemysłu, wską« 
zującym, jakie artykuły nowe, jeszcze nie 
będące w sprzedaży, liczyć mogą na zbytć 
słowem inteligentny detalista, stać się może 
czynnikiem twórczym w stosunku do wielkie= 
Bo handlu i przemysłu. 

W stosunku do nabywców detalista opie- 
rač się winien na podstawie solidności na 
przeświadczeniu kupujących, Że ceny nie są 
wygórowane. Osiąga się to za pomocą ceny 
stałej, wyznaczonej w sposób dla kupującego 
widoczny i zrozumiały, 

Nadto potrzeba, aby detalista stał na 
poziomie życia ekonomicznego, dostosował sią 
do form kredytu, środków komunikacyjnych 
it. p. inaczej nie wytrzyma walki konku- 
rencyjnej, 

Większość kupców detalicznych, szczegól- 
niej u nas, nie odpowiada tym warunkom, 
przedstawiające typ organizacyjny handlu de= 
talicznego, odpowiadający sferze tradycji 
rzemieślniczej, Patrjarchalny stosuuek do 
pracowników, w większości zaś wypadków za* 
trudnienie rodziny w sklepie, zupełna bier- 
ność do klijentów, brak wszelkiej spekulacji 
— oto cechy charakterystyczne detalistów da- 
wnego typu, 

Lecz warunki współczesnego życia eko- 
nomicznego, dążą do wytworzenia form no- 
wych, Gwałtownie zwiększająca się wytwór- 
czość wpłynęła na to, Że podaż wzrasta 
prędzej niż popyt, o rynki zbytu coraz tru- 
dniej. Fabryki zaczynają otwierać własne 
sklepy detaliczne. Konkurencja wśród deta- 
listów staje sią coraz większa, szczególnie 
wskutek napływu do drobnege sklepikarstwa 
proletarjatu wszelkiego rodzaju, Stąd narze« 
kania na nadmierny wzrost zakładów handlu 
detalicznego. Podczas kiedy ludność Niemiec 
w lutach 1882 — 1895 wzrosła o 15 proc., 
liczba zakładów handlowych zatrudniających 
od 1—50 pracowników (przeważnie sklepy 
detaliczne) wzrosła o 67 proo. 

Wzmożona konkurencja zmuszała do 
wielu zmian ewolucyjnych. Nie wystarczało 
już ozekać na klijenta, trzeba było starać się 
wsgelkiomi siłami o zjednania go gobie, W 


dla prenu- 


meratorów 


Cena: 


„azety Łólkiej 


środy 
wieczory operetkowe 


10 kop. zamiast 20 kop. 


Zwrócono 


ten sposób powstała reklama. 
również nie mniejszą uwagę na zadowolenie 
klijenta. 

Mnóstwo szozegółów, na które nie zwra« 
cał uwagi kupiec dawniejszy, jak: prędka i 
grzeczna usługa,fwygodne pomieszczenie, od- 
syłanie do domów przedmiotów kupionych 
uwzględnienie strony estetycznej, zarówno w 
wystawach jak 1 urządzeniu wnętrza — wszyst 
ko to stało Bię warunkiem sine qua |non po- 
wodzenia noweżytnego. handlu detalicznego, 
Koroną jednak tych wszystkich zabiegów 
stała się walka konkurencyjna cenami. Dać 
towar za tę samą cenę lepszy, albo tego sa- 
mego gatuuku— tańszy niż u konkureuta — 
Oto zadanie główne współczesnego detalisty, 
Osiągnąć to można, trzymając się nowego 
hasła handlowego: wielki obrót—mały zysk, 
Zwiększony obrót pociąga za sobą  częstszy 
obrót kapitału, 

Wyprzedając 4 lub 6- razy do roku 
swój skład, kupiec o tyle mniej potrzebuja 
kapitału, Jest to dążenie do koneentrowa- 
na popytu, lub intensywowania  aprzedaży, 
Ewolucja ta prowadzi do zmiany w ugrupo- 
waniu artykułów sprzedaży. Dawne pojęcia 
pojęcia ^ branż“ ulegają zniweczeniu. Już 
nie materjał, nie pochodzenie geograficzne 
towarów śtaje się podstawą ugrupowania, 


eoz zaspokojenie potrzeb jednego rodzaju, 
lub upodobanis w jednym kierunku, 
Zmiany gw ugrupowaniu artykułów 


sprzedaży, wzmagająca się konkurencja tych 
artykułów (doprowadziła dø nowej formy 
handlu detalicznego— sklepów uniwersalnych. 
Korzyści koncentracji, charakteryzującej cały 
ustrój współczesny, niema potrzeby dowodzić: 
przewaga jej widoczna. w handlu — zarówno 
co do łatwiejszego zbytu towarów, jak rówa 
nież zakupu tańszego i lepszego — i co do 
samej techniki urządzenia, 


Wielkie te magazyny, w których dostać 
można wszystkiego, co potrzebne do życia — 
od kolebki—aż do trumny — odznaczają się 
olbrzymimi obrotami, 


Niektóre z tych zakładów mają do 700 
oddziałów, a liczba pracowników dochodzi od 
5—6 tysięcy, ; 

Antor opisuje te zakłady —we Francji, 
gdrie ich ojczyzna, w Angli St. Zjsduoczo« 
nyćb, Niemczech, przedstawiając szezegółowo 
nr4ądzenie wewnętrzne tych olbrzymów hau- 
dłu. Dość zaznaczyć, że jeden taki magazyn 
w Nowym Jorku przeciętnie załatwia dziennie 


150,000 klijentów, drugi miał w 1905 r. 52 
mił. dolarów obrotu.] 

W stosunku do publiczności pod wzglę= 
dem udogodnień fgrzeczności personelu i t. p. 
zakłady te przedstawiają prawie idealny 
wzór tego rodzaju urządzeń. Dzięki olbrzy- 
mim obrotom, pomimo znacznej dywideudy 
dochodzącej do 20 proe., jakie dają tu zas 
kłady, sprzedawać mogą one znacznie taniej 
nietylko od innych pomniejszych detalistów, 
lecz nawet od hurtowników. 


Przedstawiwszy wszystkie zalety dos 
mów towarowych-—nutor gorące zachęca do 
powzięcia i u nas inicjatywy w tym  kierun= 
ku, założenie bowiem takich domów w $een- 
trach wielkomiejskich wywarłoby. wielki 
wpływ na wyzwolenie się naszej produkcji z 
obcych wpływów kulturalnych, walka bowiem 
z nimi prowadzona może być przez wielkie 
przedsiębiorstwa skoncentrowanego handlu 
detaliczuego. 


Kronika ubezpieczeniowa. 


Ubezpieczenie robotników, 


)( Dowiadujemy się o pierwszym kroku 
skierowanym ku porozumieniu międzynarodo- 
wemu w kwestji ubezpieczeń społecznych, 
Między Austcją i Niemtami toczą się układy 
w sprawie uregulowania wzajemnych stosun- 
ków w dziedzinie ubezpieczenia robotników, 
W szczególności idzle o ochronę pretensji. 
jeżeli austrjaccy robotnicy w Niemczech i 
niemieccy robotnicy w Austrji staną się uie- 
zdolnymi do zarobkowania. 

Kasy chorych. 

)( Według danych urzędowych w dniu 14 
czerwca prace organizacyjne nad wprowa: 
dzeniem w życie kas chorych rozpoczęte 
były w 484 fabrykach zatrudniających 455,147 
robotuików, w tej liczbie w 98 fabrykach 0- 


krogu przemysłowego warszawskiego, zatru- 
dniających 70,628 robotników. 
Pełnomocnicy dla omówienia projektów 


nstaw kas chorych wybrani byli w 247 fa. 
brykach, zatrudniających 217,044 robotników, 
w tej liczbie w 68 fabrykach okięgu ware 
szawskiego. S 

Udzielono pozwolenia na otwarcie kas 
przy 89 fabrykach, zatrudniających 91,311 ro» 
botników, w tej liczbie przy / fabrykach ‘os 
kręgu warszawskiego, 

Dokonano wyboru pełnomocników do + 
brania ogólnego kas w 41 fabrykach, zatrue 
dniających 41,269 robotników w tej liczbie w 
8 fabrykach warszawskiego okręgu. 

Dokonano wyboru zarządu kas w 62 fa- 
brykach, zatrudniających 61,751 robotników i 
w tej liczbie w 8 fabrykach okręgu warszaw= 
skiego. ż 

Zebranie ogólne ustaliło normy, bez któ- 
rych kaşa istnieć nie może w 13 fabrykach, 
zatrudniających 16,747 robotników, w tej 
liczbie w 3 fabrykach okręgu warszawa 
skiego, 

Rozpoczęto wydawanie zapamóg w ka- 
sach istniejących przy 21 fabrykach, zatrne 
dniających 16,400 robatników, w tej liczbie 
w 1 fabryce okręgu warszawskiego. 

A więc w Królestwie Polskiem w roez- 
nicę wydania prawa z d. 6 lipca r. 19120 za+ 
bezpieczeniu robotników na wypadek choroby 
istnieje tylko L kt chorych, mianowicie w 
gub. piotrkowskiej, 


2. 


RT 


Zaznaczyć należy, że robotce kraju na- 
szego ujawnili najżywsze zainteresowanie 
sprawą kas chorych; dość powiedzieć, że 
w niektórych fabrykach w wyborze pełno- 
mooników brało udział 98 pr. ogółu robot- 
ników. 

Pierwsza „kasa chorych“, 


)( Na zasadzie zatwierdzonej ustawy, przy 
fabryce wyrobów platerowanych B-ci Henne- 
berg w Warszawie, już wprowadzona została 
w życie kasa chorych ma zasadzie nowego 
prawa. Do kasy należą wszyscy robotnicy, 
rzemieślnicy i urzędniey fabryki, W fabryce 
powyższej istniała już — odmiennego typu— 
kasa chorych od lat kilkudziesięciu, Przy 
założeniu nowej kasy, niezależnie od obowią« 
zującej składki, współwłaściciel fabryki, p. 
Juljan Henneberg ofiarował kasie rb. 2,000. 

Kasy chorych w Zgierzu. 

)( Onegdaj w fabryce Towarzystwa akc, 
„Lorentz i Krusche“ w Zgierzu dokonano 
wyborów 39 pełnomocników robotniczych da 
kasy chorych. 


Bój o „wawrzyny”. 


„Wawrzyny” — napisał Loo- 
pold Staff, Nakładem E. Wende 
i S-ka 1913 r. Księgarnia, Ware 
szawa 

Nie jest on ani Matejkowskim portre- 
tem historycznym, ani symboliczną kon- 
cepcją Malczewskiego. 

Jest to raczej wzorzysta, przepychem 
barw dysząca tkanina o nieskończenie 
harmonijnym tonie ogólnym, stanowiącym 
całość, pewną jedność, A te barwy są 
z krainy marzenia i marzony tylko, cudnie 
wyśniony jest tych barw przepych. 

Tak bywa zawsze u Staffa: 

„Każdy mój dzień był do odjazdu gotów 

W kraj, co się gdziebądź, byle w bezkres 
[zowie, 

Bom jest bajeczny ptak dalekich lotów, 

I wiecznie cuda nieuchwytne roję,* 

Marzenia o legendzie, wyzbyte z wszy- 
stkich historycznych przypomnień, poza ło- 
kalnym kolorytem i poza [dziejową rzeczy- 
wistością. Nikt i nie nam nie mówi gdzie 
jesteśmy. „Rzecz działa się dawno temu“ 
i tylko zdala szarzeją kontury marjackich 
wieżyc, a zardzewiały nóż, wiszący w bra- 
mie prastarych Sukiennie opowiada dzieje 
tej strasznej legendy o nierówności dwu 
wież kościoła, współsawodnictwie dwóch 
budujących je braci i morderczym czynie 
jednego. Dwaj bracia Jan i Andrzej bu- 
dają dwie wieże. Dotąd zgodnie żyli we 
wspóluym trudzie budowniczej pracy, Do- 
piero gdy w urzędzie postanowiono, że kto 
wyższą wieżę zbuduje temu przypadnie w 
ndziele starszeństwo w oechu i wieniec z 
wawrzynu, zawrzała w nich głucha, krwawa 
waśń. Janowa wieża pnie się ku górze, 
a twórca jej dumny, radosny i ufny jest 
w swoją potęgę. 
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NAE RE ZZS 


Andrzej natomiast popadł w rozterkę 
i gnębi go i truje jad niewiary w siebie, 
A losy obu wież i ich współzawodnictwa 
spoczęły w ręku kobiety, Marji, żony An- 
drzeja. Obaj ją kochali, lecz Andrzej po- 
jął ją za żonę, W sercu Jana pali się od 
tego czasu miengaszona i nieukojona na- 
miętność. Bzałem miłości guany, kładzie 
cegłę po cegle w gwałtownym wysiłku. 

Ta wieża rośnie namiętnie, a Jan dum- 
nemi słowy prawi o swej mocy, 0 wio- 
sennem święcie swej twórczości. Inaczej 
u Andrzeja. Miłość żony wiąże mu ręce, 
zgina mu kolana i gnie smukłą wieżycę 
ku ziemi, Każde spojrzenie Marji—to dlań 
straszny wyrzut sumienia, straszny lęk. 

W niej też niema wiary, 

Tak losy dwóch wież, tęskniących ku 
niebu zawisły od jednego kobiecego serca, 
'Tęsknotą do tego serca rośnie wieża Jana, 
Jest przez nią mocarzem, u Andrzeja zaś 
budzi się słabość, w obliczu żony. Jest 
przez nią nędzarzem. CGnębiony  bezsiłą 
Andrzej, trochę z namowy matki, a trochę 
w chęci usunięcia współzawodniczenia, 
uniża się, 

Proponuje, by zaprzestać walki i do 
jednakiej wysokości obie wieże dociągnąć. 
Jan odpowiada szyderstwem, waśń rozpala 
się jeszcze większa i nowa walka. Andrzej 
w razie przegranej grozi samobójstwem. 

I oto teraz Marja, przewidująca w bólu 
zwycięstwo Jana, błaga go, by się ulito- 
wał, Jan gotów już jest odstąpić swą 
chwałę za cenę łez, za cenę miłości. 

Marja, oszalała nadzieją uratowania męża 
oddaje się Janowi. Lecz Andrzej zwycię- 
żył, Sławią go wszyscy cechowi, cieszy 
się matka i on sam ze swą chwałą i zwy- 
cięskim porywem budowniczej kielni, 

W radości chce i żąda pieszczot od 
swej żony, chce by całowała jegó czoło, 
wolne od smutków i trosk, W vczach zony 
nie wyczyta bowiem więcej wątpiących są- 
dów o swym talencie, a sama wieża snów 
mu nie będzie więcej kradła, Lecz Marja 
jest dziwnie smutna. Oto należy do Jana, 
który kupił ją drogo, opłacił nawet swą 
nieśmiertelnością i nie sposób uwolnić się 
jej od jego natarczywości. 

Nad świetlicą zawisła groza smutku. 
Jan nie wytrzymał, ujrzawszy Marję w 
objęciach hratą i cisnął mu w twarz 
obełgę. Niech się zbytnio nie cieszy, bo 
choć zyskał wieżę, ale stracił żonę. Na 
wieść o tem, Andrzej zatopił nóż w pier- 
niach brata. 

Jest w tym dramacie przepiękny sym- 
bol ukojenia w postaci szklarza wędrow- 
nego, który pochodzi z tej rodziny, ćo Íbse- 
nowski odiewacz guzików i co nieznajomy 
pun, przesuwający wskazówki zegarowe u 
Przybyszewskiego. 
uv Ten stary wędrowny szklarz zaglądnął 
raz do świetlicy braci, zwiedziony brzę- 
kiem tłaczonego szkła. Panowała tam wów- 
czas niezwykła radość życia, boć pięły się 
niestrudzenie usiłowania ludzi ku szczy- 
tom. 

Szklarza odprawiono, bo pocóż ws 


wiać różowe szyby, gdy przez nie uśmie- 
cha się świat oblany jasnym promieniem 
dą słońca? Lecz szklarz przychodzi drugi 
raz jeszcze, gdy oto przygasł «łoty promień 
słońca, uciekł budowniczy — bratobójca, a 
trup drugiego zalał świetlicę. W izbie zo- 
stała tylka żona w głuchej rozpaczy po- 
grążona. Radzi jej przeto 'szklarz, by dała 
wstawić różowe szybki, boć gdy one w 
oknach zabłysną. to zmieni się wszystko 
w świetlicy: pocieszy się osierocona, współ- 
winna żona, ukoi się ból starej matki i brat 
Kain wróci. 

W „Wawrzynach* akcja dokonuje się 
w jednej świetlicy i jeden węzeł drama- 
tyczny jest jej przedmiotem, jasna i krótka 
nie zbacza w kierunku żadnej akcji pobocz- 
nej, ani epizodów. 

Żywy jest akt 3, a Świetny też drugi: 
tak bowiem oślepiają widza błyskawicami 
dramatycznej siły. Przytem w „Wawrzy- 
nach” jest potężna jedność stylu. 

Legendzie tej rzucił Staff pod stopy 
wszystkie tęcze barw i granity swego stylu, 

Dużo można znaleść swojskości w tej 
cudownej, piastowskiej mocy wyrażenia, 

Rozbłyskują co chwila w dramasie 
kryształy przeczystej polszczyzny i na 
kształt kolumny greckiej strzela w niebo 
język „Wawrzynów*, w którym jest lako- 
niczna, pierwotna tężyzna mówionego sło- 
wa. Miękkie to w djalogach miłosnych, 
pręży się w chwilnch napięcia prostą siłą 
krótkich urywanych słów, podobnych „atis 
chomitiom* w greckiej tragedji. 

Staff niezmącenie panuje nad slucha- 
czem słowem swojem. Ta przecudna polsz= 
czyzna, ten wiersz przepiękny, a tak pełny 
pełny prostoty, wprost upaja. Pozazdrościć 
go Staftowi mógłby niejeden wielki poeta 
polski, a najwięksi chyba pochwalę by mu 
oddali. 

Także kompozycja poszczególnych ob- 
razów w dramacie czysta w linjach, sub- 
teluie piękna, lub znów pełna siły plastycz- 
nej i grozy — zasługuje na żywe słowa 
uznania. 

Mieczysław Lipowski. 


Z Cesarstwa. 


-+ Kary prasowe.  Redsktor gazety 
„Prawda* skazany został na zapłacenie 500 
rb. kary z zamianą na areszt 3 miesięczny 
za pomieszczenie artykułu pod tytułem „O 
zapownisnych mogiłach. 

-+ Krwawy dramat. Sąd okręgowy w 
Petersburgu rozpatrywał w tych dniach spra- 
wę oficera piechoty, Chmielewskiego, oskar- 
Żonego z zabójstwo swej kochanki, Jak wy: 
kazało śledztwo, początkowo Chmielewski żył 
z nią dość zgodnie, wkrótce jednak zaczęły 
się nieporozumienie na tle pieniężnem. Gdy 
jeszcze oprócz tego Chmielewski zaczął urzą» 
dzać sceny zazdrości, kochanka jego nazwi- 
skiem Pierejasławcewa, uciekła od niego, 
Wkrótce jednak pogodzili się. 

Pewnego razu Cb. zaczął prosić ją, aby 


poszła do przewodniczącego wojennego sądu 
i prosiła o zwolnienie od kary Ch. oskarżo- 
nego o jakieś przestępstwo. Gdy Piereja- 
słuwcewa odmówiła, Ch. wyjąłjszabię i za» 
rąbał ją na śmierć, 

-+ Prawa męża. Czy mąż ma prawo 
nie wupuścić do mieszkania żony z którą nie 
choe żyć? Oto jakie pytanie miał roztrzy gać 
w tych duiach petersburski zjazd sędziów po- 
koju. 

Proces wynikł z następujących powodów, 
Znany w Petersburgu lekarz Ch—in niawpu- 
ścił żony do mieszkania, gdy wróciła zbyt 
późno, Małżonka nie cofnęła się przed skan- 
dalem i za pośrednictwem adwokata Aronso- 
na wytoczyła mężowi sprawę z art. 142 usta- 
wy kar, t. j. o samowolę,  Nędzia pokoju, 
przed którym sprawa ta była rozważana sk; 
zał dr. Ch—na na miesiąc więzienia. W zj 
Ździe sędziów pokoju oskarżonego bronił adw. 
A, Bobryszezew-Paszkin, który podniósł spra- 
wę praw mężowskioh, przenosząc cały zatarg 
na grunt zasadniczy, 

Zjazd jednak, widać nia chcąc wyroko= 
wać w tak drażliwej kwestji, nieoczekiwanie 
zastosował manifest amuestyjny i sprawę u- 
możył, 


Z Litwy i Rusi 

[] Z wystawy kijowskiej. 0a 
czasu otwarcia wystawy kasa sprzedała 
146,720 biletów wejścia, - Wycie które 
zwiedziły wystawę w ciągu pierwszego mie- 
siąca, liczyły 12,700 wychowańców szkół 
plei obojga i około 3,000 włościan i robo- 
tników. 

O W sprawie okław na ży- 
dów. Zaznajomiwszy się z treścią referatu 
w sprawie t. zw. „obław*, penerał-guberna- 
tor kijowski wydał rozporządzenie, by obła- 
wy dokonywane były na przyszłość wyłącznie 
pod osobistym Kiernnkiem storszych urzędni- 
ków policji (pomocnika policmujstra, komisas 
rzy cyrkułowych i ich pomocników), Przed 
dokonaniem obławy policja powinna posiadać 
ścisłe informacje, w jakich mianowicie do 
mach znajdują się pozbawieni praw na z 

mieszkiwanie żydzi. Obławy dokonywane Ly 

mogą z rana lub wieczorem, byleby nie w no 
cy, przyczem funkcjonarjusze policyjni pud- 
czas obław nie powinni pozwalać sobie na 
niepożądane ekscesy. 

EJ Strzały w pociągu. Między 
stacją Liksną a Dyneburgiem w wagonie klas 
sy lej potiągu, idącego do Dyneburga, 
strzelali wzajem do siebie dwaj uczniowie, 
Jeden z nich umarł ua stacji w Dyneburęn, 
drugi ciężko ramiony został odwieziony do 
szpitala kolejowego, Ani nazwiska ani powód 
zajścia nia są znane, 


Z Królestwa. 


§ Ucieczka” aresztanta.(b) Z 
aresztu policyjnego w Noworadomsku zbiegł 
oskarżony 0 napady bandyekie Wojciech Ko- 
złowski 38 lat. 
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TH. MANN! 


krilewska Wysokość 


POWIEŚĆ. 
Tłumaczył z niemieckiego K. HOWORKO. 


— A widzi pan co pański przyjaciel 
mówi. 

— Czyż pani sama nie nazwała go 
nieszczęsnym człowiekiem, który źle skoń- 
czy? Jest to szlachetny charakter, szanuję 
go bardzo i zawdzięczam mu wiele wiado- 
mości o różnych rzeczach. Ale w ostatnich 
czasach myślałem o nim bardzo często a 
gdy się pani wtenczas tak o nim wyraziła, 
musiałem się długo zastanawiać nad pani 
Błowami i przyznać pani rację, Powiem 
pani, panno Immo, jak się rzeczy mają z 
doktorem Ueberbeinem, Żyje on w nie- 
przyjaźni ze szczęściem — oto wszystko, 


— Zdaje mi się, źe to bardzo zasz- 
czytna nieprzyjaźń — rzekła Imma Spoel- 
mann, 

— Zaszczytna, ale nieszczęsna, jak 
sama pani rzekła, a nadto grzeszna — bo- 
wiem jest to grzechem przeciw czemuś, co 
jest wspanialszo od jego surowej przyzwoi- 
tości, teraz to rozumiem. Do tego grzechu 
chciał on i mnie wciągnąć jako przyjaciel. 
Ale ja już wyrosłem z pod iego kierunku, 


przynajmniej co do tego jednego punktu. 
"Teraz jestem już samodzielny i wiem o 
czemś lepszem a jeśli jego nie przekonam, 
to wiem, że uda mi Bię przekonać panią 
prędzej czy później... 

— Muszę panu przyznać, mości ksią- 
żę, że potrafi pan przekonywać. Gorliwość 
pańska łamie opór i porywa za sobą, Dzie- 
więtnaście dni temu, jak pan twierdzi—ja 
uważam za osiemnaście i pół, ale to wszy- 
Btko jedno. W tym czasie raczył pan po- 
jawić się w Dełphinenorcie raz jeden przed 
czterema dniami... 

Spojrzał na hią okiem wystraszonem. 

— Ależ, panno Immo, musi pani mieć 
trochę cierpliwości i wyrozumiałości dla 
mnie.. Niech pani pamięta, że jestem je- 
szcze nieobyty—wszak to obcy grunt! Na- 
wet nie wiem, jak to się stało... Chciałem 
pani i sobie zostawić trochę czasa, A po- 
tem miałem tyle różnych zobowiązuń. 


— Naturalnie, musiał pan dla pozo- 
rów strzelać do celu, jak o tem czytałam, 
Jak zwykle, strzelał pan bardzo celnie, 
Wystawił się pan w malowniczym ubiorze 
na publiczne widowisko i kazał się tłumo- 
wi ludzkiemu kochać. 


— Przepraszam, panno Immo, nie tak 
prędko! Kochać, powiada pani? Ale cóż 
to za miłość! Taka odówiętna i przygodna 
miłość z oddalenia, powierzchowna i po- 
zbawiona poufałości. Nie, tego mi pani za 
złe brać nie powinna, gdyż nie mnie u- 
szczęśliwia ta miłość, ale wyłącznie i je- 
dynie tych ludzi, których mój widok pod- 
nosie i którzy się go domagnją. Ale i ja 
mam także swoje pragnienie i do pani 
zwracam Bię z biem, panno Immo... 


— Czem mogę panu 
książę? 

— Ach, pani wie bardzo dobrze! Pra- 
gnę zaufania i wiary — czy nie mogła by 
pani obdarzyć mnie zaufaniem? 


służyć, mości 


Spojrzała na niego przenikliwie i cho- 
ciaż prośba jego drgała szczerością, odpar- 
ła z zastanowieniem: 

— Nie, książę, nie mogłabym, 

Z jego piersi wyrwał się poniewolny 
okrzyk bólu, a głos jego drżał, gdy py- 
tat: 

— A dlaczego pani nie mogłaby? 

— Ponieważ mi pan sam nie pozwala 
— odpowiedziała. 

— Jakżeż ja nie pozwalam? Proszę, 
niech mi pani powie! 


Odpowiedziała ze skupioną miną, z 
oczyma opuszczonemi na białe cugle i lek- 
ko kołysana krokiem niesącego ją konia. 

— Wszystkiem: swojem zachowaniem, 
swoim sposobem bycia, całą swoją jaśnie 
oświeconą osobą. Czy pan jeszcze pamię- 
ta, jak to pan biednej hrabinie nie pozwa= 
lał pofolgować sobie trochę, lecz amuszał 
ją pan aby była trzeźwa i przytomna, jak- 
kolwiek skutkiem swoich nadmiernych prze: 
żyć pozyskała ona prawo korzystania z do- 
brodziejstwa nieprzytomności? Otóż przy- 
pomina pan sobie zapewne, iż powiedzia- 
łam, że wiem, w jaki sposób pan ją otrzee 
żwia. O. tak, wiem ja o tem, bo i mnie 
nie pozwała pan pofolgować sobie czasem 
i mnie otrzeźwia pan bezustannie przez 
wszystko: przez swoje slowa, awoje Bpoj- 
rzenie, swój sposób siedzenia i stania i to 
wszystko, eo nie pozwala powziąć zaufanie 


do paua, Miałam sposobność widzieć pana 
obcującego z innymi ludźwi, ale czy to 
był doktór Sammet w szpitalu księżnej Do- 
rotei, czy też pan Stavenneter w ogrodzie 
„B»żanciarni*, zawsze powtarzało Bię to 
samo i zawsze doświadczyłam przy tem 
trwogi i chłodu, Stoi pan zawsze prosto 
i zadaje pytania, ale nie przez współczucie, 
nie dlatego, że chodzi panu o treść pyta- 
ale tak ot dla formy. Widziałam to dość 
często—pan mówi, wyraża jakieś zdanie, 
ule widać, że mógłby pan wyrazić całkiem 
inne, gdyż napruwdę nie ma pan żadnego 
zdania i żadnej wiary w cośkolwiek a w 
gruncie rzeczy chodzi panu tylko o swoją 
książęcą postawę. Mówi pan cząsem, że 
powołanie pańskie nie jest łatwe, ale po- 
nieważ zostałam wyzwana, więc powiem 
panu, że byłoby ono dla pana daleko tate 
wiejsze, gdyby pan miał jakieś własne 
mniemanie i zdanie o rzeczach—oto moje 
mniemanie i przekonanie, Jakże mieć do 
pana przekonanie i ufuość, kiedy pan nie 
ufność wzbudza, lecz chłód i zakłopotaniel? 
Chnoćbym się nawet starała zbliżyć do pana 
ten rodzaj zakłopotania i bezradności, który 
pan wzbudza — przeszkadzałby mi w tem 
zawsze. Oto moja odpowiedź. 

Z bolesnem napięciem słuchał Klaus 
Henryk jej odpowiedzi. Kilka razy spoj- 
rzał w jej bladą twarzyczkę a potem o« 
puścił oczy jak ona i spoglądał na lejce, 
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Krwawy dramat 
j areszcie częstochowskim 


W sobotę 0 godzinie 6-ej rano areszt 
ny magistracie ozęstochowskim był widow= 
4 następującego zajścia. 

W jednej z większych cel dla przestęp- 
w kryminalnych, poza zwykłymi złoczyńca= 
i umieszczono ozterech członków grupy „re- 
ilucjooistów  mśoicieli* —jak Stanisław Ko- 
ES Franciszek Brzozowski, Nowak i 
paek, 

1 Wszyscy wsterej bandyci, czując zbliža- 
p się termin sprawy, postanowili do- 
ać zamachu na dozerców więsiennych 
irażników, celeia neieczki, Postanowienia 
| które nie zostało uwieńczone skutkiem 
fiądanym dla nich, wprowadzili też wczoraj 
juyn. 

- Gdy strażnicy wkroczyli do celi, by wy- 
ścić uresztantów ‘do umywałai — Nowak 
jowarzyszami rzucił się na nich zagypując 
| oczy tubaką, Obeawładniwszy w ten 
pôb siraś więzienną usiłowali ją rozbroić, 
kz im się to nie udało, Bandyci podobno 
kli noże, Wywiązała się zaciekła wałka. 
udbiegła pomoc i złoczyńców udało się 
wrwładnić. Nie obeszło się jeduak bez 
jar. Strażnik Michał Bkibiński otrzymał 
frzał w prawą rękę, strażnik Karoticz — 
(lewy bok, Dwaj inni strażnicy otrzymali 
jkie rany. Nowak zaś otrzymał cięcia sza* 
iw glowę i rękę i trzy rany postrzałowe 
|gob dwie w płuca i wątrobę. 

Przy tej sposobności okazało się, że tak 
|mak jak i jego towarzysze mieli na nogach 
jjdany przepiłowane oddawna, co dowodzi, 
jacieczka ich była z rozmysłam przygoto* 
uda, 

Wskutek 


tego okuto ioh nanowo, jak 
jwież i siedzących z nimi w jednej celi 
jech mniej ważnych przestępców: Wójcika, 
jweskiego 1 Jakiela, 

W parę miuut po zajściu przybyli do 
jazta poliemajster Piekur, komisarz I oyr- 
ilu Uthoff, prezydent Głazek, naczełnik are- 
ju, obaj podprokuratorzy, sędzia śledczy 
budarmi. Ranionyeh atraźników przewie- 
þið do szpitala miejskiego dokąd wezwa- 
j d-ra Marczewskiego. Później nieco pod 
|4 eskortą przewieziono Nowaka, któremu 
kj pomocy udzielił felczer powiatowy 
decki, 

Wypadek powyższy wywarł w całem mie- 
js silne "wrażenie, 

* 


KJ 
Karotica wskutek ran odniesionych, po- 
imo uieawłocznej pomocy o godz. 7 wiecz, 
þat w szpitalu. 


| Z Warszawy. 


| 6 Przemysł krajowy. W War- 
(wie otwarta została krajowa tabryka,ręca= 
(ch gasieteli „Tow. Niagara“, wyrabiająca 
jraty do gaszenia ognia w zarodku, jak 
jimież i aparaty do natychmiastowego ga- 
pula płynów  łatwopaluych i wybucho- 
hob, 

Próby, odbyte z aparstami „Niagara“ 
psc brandmajstrów ‘wszystkich oddziałów 
|mezelnikiem strsży ua czele, w obecności 
jedetuwicieli teatrów rządowych warszaw= 
sh, akcyzy, inżynierów wojskowych i eks- 
fnów, dały wyuiki nader pomyślue. Do tej 
ly wparaly podobne sprowadzono u nas Z 
jęranicy. 

Wd 9 b. m. podczas poźara na Na- 
fkach w Warezawie przybyła straż ogni0- 
h gasila ogień uparutem „Niagara* bez 
lycla sikawek strazaekich. 

Repertuar 

Teatru Polskiego w Warszawie, € 
ar poniedziałek, dnia 14 lipca „Gromi- 
bja", 

We wtorek, dnia 15-go lipca „Gromi- 
Hat, 

W środę, dnia 16 lipca „Gromiwoja*. 

W czwartek, dnia 17 lipca „Anatol“, 

W piąłek, dnia 18 lipca „Anatols, 
| W sobotę, dnia 19 lipca „Anatols, 

W niedzielę, dnia 20 lipca „Anatol“, 
| 0 Aresztowanie kasiarzy. 
hed kilku dniami Marja Btuminer, właś 
klelka domu Ne 21 przy ul, Nowy Swiat, 
Iwiadomiła policję, iż podczas jej kilkuty= 
|iniowej_ nieobecności, złodzieje dostali 
kdo mieszkania za pomocą podrobionych 
lezy i skradli kosztowności na sumę o- 
flo 30,000 rb. 

Sprawców tej kradzieży wczoraj wy« 
ptos 
|| Po dokonaniu rewizji w razurze Wal- 
hka na rogu ul. Leszna i Żelaznej i usta= 
hiu śladów kradzieży, aresztowano: Feli- 

Sieradzkiego, osławionego włamywacza 
kasiarza*, mającego przezwisko „Kibitka” ) 


i Władysława Ceregrę, również znanego 
„kasiarza*, 

Podczas rewizji w razurze” Walczaka 
znaleziono dużo przyrządów do rozbijania 
kas ogniotrwałych, nożyce stalowe (t. zw. 
w żargonie słodziejsk'm „raki*), duży świ- 
der, mniejsze świdry, drążki składane itd. 
Eksferci-ślusarze oświadczyli, że „narzędzia“ 
te wykonane są z najlepszej stali i koszto- 
wały conajmniej 200 rb. | 

Ponadto w razurze Walczaka znale- 
ziono łyżki srebrne, widelee i noże oraz 
biżuterję, pochodzącą z kradzieży u p. Stum- 
merowej, Z kilku pierścionków powyjmo= 
wane były brylanty. 

Walczaka aresztowano, jak również 
żonę Sieradzkiego, strojną damę w wytwor- 
nej, jedwabnej sukni i modnym, kosztow- 
nym kapeluszu. 


2 sąsiedztwa. 


X Z fabryki ,„Krusche i En~ 
der. W piątek w godzinach popołudnio= 
wych na gmachach fabrycsnych zostało toge 
lepione następujące ogłoszenie podpisane 
przez zarząd fabryki: 

„Zarząd Towarzystwa akcyjnego „Kru- 
soha i Ender” niniejszym zawiadamia, iż fa- 
bryki Towarzystwa mają być puszczone w 
ruch na warunkuch pracy, jakie obowiązy- 
wały przed zamknięciem fabryk, lecz przy 
6 dniowym zajęciu, w tygodniu, o ile zgod- 
na z tym liczba pracujących okaże się wy- 
starczającą, Wszyscy więc, którzy zamierza- 
ją przystąpić do pracy, zgłaszać się mogą w 
sobotę daia 12 i poniedziałek dnia 14 lipca 
r. b. od godz. 9 do 12 rano i od 2 do 6 
po południu do sal objadowych odnośnych od- 
działów celem zapisywania ich do nowych 
list roboczych, przyczem aadmienia się, że 
w wyżej wspomniane dwa dni zapisywani 
będą robotniey tylko ze składu osób które w 
dzień zamknięcia fabryki liczyły się za To- 
botników Tow. akc. „Krusche i Ender"; od 
wtorku dnia 15 lipca pozostawione będzie ad< 
ministracji fabryk prawo zapisywania, rów« 
nież » innych zgłaszających się osób. 

X Z fabryk zgierskich. (c) 
Tkacze w fabryce Bredsznajdra i Brodacza 
w Zgierzu, w liczbie 80, którzy w ubiegły 
piątek zażądali podwyższenia płacy zarobko- 
wej, w sobotę po południu, zastrajkowali. 
Pomiędzy administracją a robotnikami toczą 
się pertraktacje. 

X Wypadek na kolejce zgier= 
skiej. (c) Wczoraj, o godz. 11 wieczerem, 
na kolejce zgierskiej, na ostatnim rozjeżdzie 
pod Zgierzem, dostał się pod wagon Tomasz 
Weber, lat 29, zamieszkały na Bałutach przy 
ulicy Zawadzkiej nur. 28 i uległ złamaniu 
prawej nogi oraz okaleczeniu lewej. 

Pierwszej pomocy udzielił poszkodowańe= 
mu lekarz miejski w Zgierzu dr. Weisman, 
poczem przewieziono go do szpitala Czerwo- 
nego Krzyża w Bodzi. 

X Pożar w okolicy. (c) Onegdaj, 
o godz, 12 w nocy, w kol. Skotniki, gminy 
Łagiewniki, spłonęła stodoła, należąca do An- 
toniego Wentlanda. 

X Zebranie uminne, (c) W gmi- 
mie Lućmierz odbyło się zebravie gmiune, na 
którem wybrano na pełvomocników gminnych 
włościan Adama Majceyka i Tomasza Bycze= 
wskiego, a na taksatorów bydła Rudolfa Ku- 
omava i Marcina Wiewiórskiego. 

X Płany na budowle. (c) Wy- 
dział budowlany piotrkowskiego rządu guber- 
nialnego zatwierdził plany na budowlę na- 
stępujące: 

Hermana Lentzą—na 3 piętrowy dom na 
Bałutach, Cezarego Kreszla — na parterową 
oficynę w Rudzie Pubjanickiej, Rudolfa Erste 
Fnga—na 2 piętrowy dom w Rudzie Pabja- 
nickiejj Karola Rossa—na 1 piętrowy dom 
we wsi Ruda i Jann Rempla — na parterową 
oficynę w Aleksandrowie. 

X Jarmark. W nadchodzącą środę 
przypada w Zgierzu wolny jarmark na inwen- 
tarz i różne towary. 

X Keniokradztwo. (c) W tych 
dniach z fołwarku Żytniew, własności Wal- 
demara Bremers, niewiadomi złoczyńcy upro* 
wadsili parę koni z wozem i całą uprzężą, 
wartości zgórą 300 rb. 

X Wosacizna, (c) W Kwiatkowicach, 
w pow. łaskim, z rozporządzenia władz we- 
terynaryjno-policyjnych, zabito 4 konie chore 
na nosaciznę. 


Kalendarzyk. 


zié Bonawentury B, 

Jutro Rozesłanie 7 

Imiona słowiańskier dziś Dobrogosta 
iutre Radosława, 


Wschód słońca o g. 3 m, 57. 
Zachód O, PRA: Rik | * 
AR dnia 5 we 4 ly 

an pogody.—Podług obserwacji opty- 

ka B, Rittera, ul. Piotrkowska Ñ 85, Ca Ad 


TERMOMETR: Rano o g. 8. 120 ciepła, 
Ę =  Połudm, og. 12, 160  , 
A „  Wozorajog. 8 w. 120 | 
Minimum 10o ciepła. BARO. „54 najniżej ” — 
Maximum 16° „ METR: najwyżej — 


Park Staszica przy ul. Dzielnej. 
Codziennie koncerty orklestry Warszawskiej 
straży ogniowej, 


Bihljoteka Stehelskich. (Mikołajew- 


ska 59) otwarta codziennie od g. %ej do B-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od l-ej do 
3-ej pp: 


Czytelnia pism Tow. „Wiedza“, 
(Piotrkowska 108), otwarta od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz. 10-ej 
rano do godz, 10-ej wiecz, 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poładniu 
do l0-ej wiecz., a w Święta i niedziele od 12 
rano do 10 wiecz. 


KRONIKA. 


Żebranie robotników strajkujących. 

Grono robotników fabryk „lokauto- 
wych* zamierza zwołać w jednym z loka- 
lów publicznych w śródmieściu zebranie 0- 
gólne w celu wybrania komitetu robotni- 
czego, który zajął by się pertraktacjami z 
właścicielami fabryk, a jednocześnie zbie- 
raniem składek i rozdawaniem ich strajku* 
jacym. 

Starania o pozwolenie władz już z0- 
stały wszczęte. Zebranie ma sią odbyć w 
czwartek, 

Uruchomienie fabryki. 

(2) Po półrocznej nieczynaości puszczo+ 
no w ruch tkalnię C. Frenkel i S-ka przy ul, 
Spacerowej nr* 10 w murach Lorenca. Zna- 
lazło w niej pracę 40 robotników. 

(2) Tkacze fabryki A, Prusak przy ul. 
Długiej nr. 187 w liczbie 140, otrzymali bez 
strajku, na “niektórych artykułach 10 i 20 
procent podwyżki, w przędzalni tejże fabryki 
przykręczeze po trzy dniowym strajku 0+ 
trzymali 80 kop. tygodniowa podwyżki, 

(3) Tkacze fabryki Z. Jurakowski przy 
ul. Długiej nr. 91 mury Gnzego, otrzymali 
bez strajku pedwyżkę od 10 do 15 procent, 

(2) Dziś przystąpili do pracy, uzyskaw= 
szy 10 procent podwyżki robotnicy pozędzal- 
ni Alfreda Priela przy ul, Luizy nr, 55, mu- 
ry Jarocińskiego, w liczbie 56, 

(z) Dziś przystąpili do pracy robotnicy 
tkałni Juljusza Kindermana. przy ul. Łąkowej 
nr. 23, uzyskawszy żądaną podwyżkę. 

(2) W tow. akc, Jakóbu Kestenberga 
przy zbiegu ul, Targowej i Cegielnianej r o- 
botnicy przędzalni uzyskali podwyżkę, Przg= 
dzalnia została uruchomiona. W tkalni per- 
traktacje jeszcze trwają, ale są na dobrej 
drodze. 

Losy teatru Potskiego. 

Z wiarogodnego żródła dowiadujemy 
Bię, że p. Jan Pawłowski zrezygnowal z o. 
bjęcia kierownictwa teatru Polskiego w r. 
bieżącym i cofnął się przed podpisaniem 
ostatecznej umowy, podając jako powód 
rezygnacji obecne straj 

Zarząd Polsk. Tow. teatralnego naras 
żony przeto został na nowy zawód, tem 
dotkliwszy, iż p. Pawłowski, widocznie w 
przewidywaniu... strajków, nie złożył przy 
zawieraniu tymczasowej umowy żadnej 
kaucji. 

Po pierwszym „dezerterze* p. Rygie- 
rze, pozostała w rękach Towarz. kaucja w 
kwocie 1000 rb, 

Co obecnie zamierza przedsięwziąć 
zarząd Towarzystwa testralnego, niewindo- 
mo, Sądzimy, że należałoby zwołać ogólne 
zebranie członków i osób, interesujących 
się losami teatru Polskiego w Łodzi. 
Postanowienie okowiązujące I" 

eli. 

(a) Gubernator piotrkowski wydał po- 
stanowienie obowiązujące dla hoteli i poko- 
jów  umeblowanych, składające się z 36 pa- 
ragrafów, 

Według tego postanowienia we wszyst- 
kich hotelach i pokojach umeblorenych me. 
Łodzi winny być zaprowadzone wodociągi, na 
korytarzach powinny znajdować się w szaf- 
kach oszklonych hydranty pożarowe z odpo- 
wiedniej długości wężami gnmowemi. Pokoja 
powinny mieć 4 i pół arszyna wysokości 
i zawierać trzy sążmie kubiezne powietrza, 
Soiany przy łóżkach winny być pomalowane 
olejne na wysokości półtora arszyna. Schody 
s Ogniotrwałego materjału, w podwórzu nia 
może się znejdować fabryka z łatwopalnymi 
materjałami i t. d. 

Niektóre paragrafy obowiązują po upły- 
wie 3 miesiący, inne zaś, wymagające prze- 


róbek wewnętrznego urządzenia hoteli i pos 

kojów, umeblowanych, mają być wprowadzona 
w życie w przeciągu roku. 

Optique Parisienne. J 

W sympatycznym kinematografie przy 

ul. Piotrkowskiej nr. 15 od soboty demon 


Btrowany jest wspaniały dramat p. t. „Ban- 
da żółtej róży“, 
Zajmujące i pełne plastyki sceny tego 


sensacyjnego dramatu trzymają uwagę widzą 
w nieustannem napięciu. Kilka pełnych ba- 
jecznego humoru komedji dopełniają nie zwy- 
kle bogatego i zajmującego programu. 

Licznie przybywająca na przedstawie- 
nią kinematograficzne publiczność z zadowo- 
leniem stwierdzić może, że zarząd tego kine- 
matografu z niezwykłą starannością dobiera 
obrazy, aby zaspokoić najwybreduiejsza pod 
tym względem wymagania. 

Skok z 3-go piętra, 

(b) Onegdaj wieczorem na ulicy Nowo- 
miejskiej pomiędzy zamieszkalym przy ul. 
Szopena M 35 Adamem Brilem i jednym 
z handlarzy wynikła bójka, podezas której 
silniejszy B. poturbował handlarza. Na po- 
moc nadbiegli inni handlarze, co widząc 
B. zaczął uciekać. 

Mając przeciętą drogę do ucieczki B. 
wpadł do domu M 20 przy ulicy Nowo- 
miejskiej i tam ukrył się w mieszkaniu na 
8 piętrze, Rozwścieczony tłum odszukał 
go jednak i zaczął się nad nim znęcać i 
bić niemiłosiernie. B. wyrwał się z rąk 
tłumu i wyskoczył z okna 3 piętra na bruk. 
przyczyniając sobie silne obrażenia całego 
ciała, W stanie niebezpiecznym odwie- 
ziono go do szpitala Czerwonego Krzyża, 
O zajściu spisano protokół. 

Wypadnięcie z pociągu. 

(a) Wczoraj o godz, 8-ej zrana z pociągu, 
idącego z Łodzi do Koluszek, w pobliżu przy” 
stanku Widzew, wypadł pasażer, kupiec N. 
N. zamieszkały w Łodzi przy ul, Cegielnia- 
nej Nr. 57, łamiąc obie nogi i odnosząc inne 
uszkodzenia ciała. Pogotowie odwiozło go do 
mieszkania, 

Echa utopienia. 

(a) W zeszłym tygodniu znaleziono ną 
brzegu rzeki Ner pod Konstantonowem trupa 
utopionej kobiety. Obecnie stwierdzono 050+ 
bistość zmarłej, która jest 62 letnią Alber- 
tyną, żoną Henryka Ludwika Michała za- 
mieszkałego w Łodzi, przy ul. Piasecznej 
ur. 13, 

Znaczna kradzież w pociągu. 

(b) Zamieszkała chwilowo w Łodzi 
żona kupca z Woroneża, Darja- Wiachirewa 
zawiadomiła polieję, że w pociągu podczas 
snu skradziono jej torebkę, w której znaj- 
dowała się biżuteria wartości 5000 rb. 

Katastrofa budowlana. 

(e) W  trzypiętrowym domu ur, 6 na 
Starym Rynku w sobotę zarysowała się Ścia- 
na boczne, przylegająca do sąsiedniego domy 
dwupiętrowego. Nastąpiło zawalenie się mu- 
ru, który zasypał część mieszkania w przyle 
głym niższym domu, oraz spadł na trotuar 
ulicy. Kilka osób i tu i tam odniosło cięższe 
Jub Iżejsze uszkodzenia. 

Policja otoczyła dom barjerą, izolującę 
od ruchu tę część ulicy, oraz nakazała usu- 
nięcie niektórych lokatorów 2 zagrożonych 
mieszkań. 

Rahbanek, 

(b) Wczoraj wieczorem w osadzie ia 
brycznei Nowa Mania ua wychodzącego ze 
sklepu Jana Politowskiego napadli dwaj niee 
znani ludziei zrabowali woreczek, w którym 
było. 6 rb. poczem zbiegli. 

— Skutki pijaństwa. 

Onegdaj w domu przy ul. Leśnej nr. © 
odbywała się wesoła zabawa, podozas które 
obecni obficie raczyli się wódką. Gdy jui 
podniecili się dostatecznie, jak w takich ra- 
zach bywa, rozpoczęli bójkę, w której dość 
poważne rany nożem otrzymali: 

Władysław Stęposz, Magdalena Pozciek 
Romanu Turczak, Józef Turczak, robotnicy, O= 
Taz w ielka mieszkania, Zofja lgnasiak, 
Ranbych opatrzyło pogotowie. 

— W restauracji na rogu ulie Andrze= 
jai Pańskiej poranili się nożami dwaj tkacze 
Józef Marciniak i J. Flesiak, 

— Bójki. 

Wozoraj przy ul. Widzewskiej nr, 23, 
w bójce poranili się wzajemnia nożyczkami 
Aron Kaufman, krawiec i Frejlich Suche- 
berg. 

— W fabryce przy ul. Południowej nr. 
37, podczas wynikłej między robotuikam 
bójki, robotnica Rachela Kaufman została tak 
dotkliwie pobita, żo zemdlała. 

— Otruciea 


Bronisława Czubiak, robotnica I 18 usi- 
łowała olruć się kwasem octowym.  Pogoto+ 
wie, udzieliwszy jej pomocy, pozostawiło ją 
w. mieszkaniu, przy ulicy Włodzimierskiej 
N 6. 


i A 


— Na huśżtaweco.| 

Auns Grebowska, służąca, spudła s 
huśtawki i odniosła złamanie lewej nogi. 

Pogotowie odwiozło ją do szpitala Czer- 
wonego Krzyża. 

— Kradzieżę. 

(b) Z mieszkania Mośzka Noskowiora przy 
ul. Średniej Ne 70, nieznani złodzieje za po- 
mocą podrobionego kłucza skradli rółne rze- 
esy wartości 400 rub. 

— Z fabryki Jakóba Kestenberga przy 
ul. Południowej M 80 skradziono skrzynkę 
przędzy wartości 150 rub. 

— Z miesekania Efroima Bermana przy 
ul. Zarzewskiej M 47, skradziono rzeczy war- 
tości 170 rub, 

Z miesskania Władysława Kleczewskie- 
go przy ul. Widzewskiej Ne 32 skradziono 
rzeczy wartości 100 rub. 

— Ze sklepu Antoniego Kewarta przy 
ul. Głównej N 33 akradziono kapelusze męzkie 
wartości z górą 100 rub, 

— Z mieszkaua Moszka Weigensbergu na 
Placu Kościelnym Nr, 5 akradziono rzeczy 
wartości 151 rub, 

— Z mieszkania Moszka Mańkuta przy 
ulicy Miekiewioza Nr. 10 skradziono rzeczy 
wartości 159 rub, 


Informacje handlowe. 


Zmniejszenie kapitału. 

(b) Zarząd towarzystwa akcyjnego „Chła- 
pok* (Bawełna), zorganizowanego przez 
tow. akc. I. K. Peznański zmniejsza ka- 
pitał zakładowy, określony przez ustawę 
na trzy miljeny rubli, w rzeczywistości zaś 
wynoszący 1,500,000 rb. 

Kapitał ten zmniejszony będzie do 
0,000 rb., przyczem 98,810 rb. przezna- 
czono na pokrycie strat, 907,190 rub. zaś 
podzielone będzie między akcjonarjuszów. 
Na akcję wypadnie po 75 rubli. 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Teatr Polski, 


W sobotę, 19 i w niedzielę 20 b. m. 
odbędą się w teatrze Polskim dwa przed- 
stawienia Baletu teatrów rządowych war- 
sząawskieh pod dyrekcją znakomitego arty- 
aly p. Michała Kuleszy, ze współudziałem 
prima-baleriny Heleny Rzędcównej, solistki 
teatrów londyńskich, Stefanji Pawińskiej o- 
rag tancerek; Slawiekiej, Kornaszewskiej 
Łapczyńskiej, Tomaszewskiej, Pajewskiej, 
Braumanówny, Malinowskiej, Baliszewskiej, 
Swierczyńskiej; artystów solistów: Michała 
Kuleszy, B. Śliwińskiego, A. Blaucard'a, H. 
Nellego, L. Pianowskiego oraz tancerzy: 
K. Minakowskiego, W. Szymkorskiego, E. 
Badowskiego, I. Olchimowicza, E. Wójci- 


kowskiego, J. Baliszewskiego, W. Olszew= 
skiego, _H. Biekierzyńskiego, 
Dane będą balety: „Eunice“, dramat 


plastyezny A. Szczerbakowa i Hr., Stembok: 
Frmora (treść zaczerpniąta z powieści 
Sienkiewicza „Quo vadıs?“) sceny, tańce i 
grupy układu artysty cesarskich teatrów w 
Petersburgu, M. Fokina, oraz intermezzo 
„Pan Twardowski*, ułożone przez M, Ku- 
leszę; muzyka różnych kompozytorów. 

Pomiędzy Ii II eząścią baletu de- 
klamacje i monologi wykonają artyści te- 
atrów warszawski <h. 

Własna orkiestra pod dyrekcją Adolfa 
Bomenfelda. 

Wspaniałe kostjamy z pracowni tea- 
trów rządowych warszawskich Marji Tatar- 
kiewicz i Jana Hirszfelda. 

Bilety do nabycia w cukierni W-go 
Gostomskiego (dawniej Roszkowskiego), 


„Sport. 


„_ „(B.P.) Pierwszy pogodniejszy cokolwiek 
dzień (od początku lipca) ściągnął na wy- 
ścigi do Helenowa prawdziwe tlumy pu- 
bliczności, nad którą niepogoda dotąd znę- 
cala się haniebnie. 

„. Trybuny i galerja szezelnie były po- 
zajmowane przez żądnych wrażeń łodzian, 
z których niejeden napewno przychodził w 
nadziei ujrzenia jak się „wysypie* który z 
naszych sprężystych, 

5 Ulubieniec publiczności łódzkiej, p. 
Tkaczyk, nie był tym razem w zwykłym 
„transie* i nie przychodził pierwszym, jak 
zwykle, do mety, a to z dwóch przyczy g 
był bardzo niedysponowanym, a oprócz | 
go miał godnych siebie wsapółzawodników 
w osobach amagłego wiocha, C. Messori, 
oraz O. Petera i E. 511 -*> 1 


„GAZETA ŁODZKA*—14 Lipca 1913 & 


Niezwykle zajmująco przeszły biegi 4, 
5 i 8, w których pierwszorzędne siły, jak 
Messori, Tkaczyk, Peter, Btabe i Bzymaki 
prawdziwie po mistrzowsku prowadzili 
biegi. 

Najwiekszą ilość nagród otrzymał Mes- 
sori i Btabe. Z motocyklistów p. Piotrow= 
ski; raz tylkó na finishu we wściekłem 
tempie minął trybuny pierwszym p. Btami- 
rowski, 

Z nagród dla jeźdźców, który jeszcze 
w obecnym sezonie takowych mie otrzymali, 
wziął pierwszą p. Ansorger z Tow. „Sport 
u. Turnverein. 

Wylosowany rower dał ślepy los, jak 
zwykle w takich razach bywa jakiemuś,. 
nie umiejącemu jeździć panu. 

Nie obyło się jednak bez wypadków: 
trzech cyklistów w biegu „handicap“ prze- 
wróciło się w przedostatniem okrążeniu 
toru, przyczem jeden z nich odniósł tak 
poważne okaleczenie, że w biegach następ- 
nych udziału brać nie mógł. 

Całą przyjemność, jaką odnosiła pu- 
bliczność z obserwowania ciekawych wy- 
ścigów, psuły niezmiernie przykre odory 
szlamu i gnijącej wody ze stawów hele- 
nowskich. Czyżby nie dało się zapobiedz 
temu? 


Zatarg o kaplicę. 


(Koresp. z pow. nowogródzkiego). 

We wsi Makasze (w Mińszczyźnie) is- 
tniała od r. 1901 kapliczka katolicka, po- 
święcona zaraz po wybudowaniu przez ks. 
Latuka, ale wkrótce zamknięta z powodu 
panujących wówczas zakazów i ograniczeń 
co do budowania kaplic i kościołów. Po 
r. 1905 wszakże władze miejscowe same 
zawiadomiły o możności korzystania z ka- 
plicy, w której mszy nie odprawiano, ale 
zbierano się na majowe nabóżeństwa, sta- 
wiano zwłoki nieboszczyków, jako w kapil- 
cy cmentarnej etc, Trwało tô do ostatnich 
chwil, i klucz od kaplicy zawsze znajdował 
się u jednego z mieszkańców Makasz. 

Aliści w dniu 26 czerwca b. r., kiedy 
większość katolików z Makasz udała się 
do Poloneczki na uroczystość Bożego Cia- 
ła, zjawił się w Makaszach z procesją du- 
chowny prawosławny z wioski lszkołdź, i, 
zaszedłszy na cmentarz, zażądał etworzenia 
kaplicy dla odprawienia „molebna*. Ponie- 
waż katolicy nie uczynili temu zadość, a 
dobijanie się siłą i próbowanie wyrwania 
drżwi spełzło na niczem, oznajmiono kato- 
likom, że za podobne „naigrywanie się" z 
prawosławnej procesji (t. j. niewpuszczenia 
do kaplicy) klucz zostanie odebrany. 

W kilka dni potem, w niedziela, zja- 
wił się komisarz 5 cyrkułu ze strażnikami 
i zwrócił się do Wincentego Koleśnika i 
Wojciecha Buka, jako posiadających klucz, 
żądając od nich wydania tego klucza, sko- 
ro zaś ci odmówili, zaaresztował ich, obie- 
cując aresziować wszystkich pozostałych. 
Po upływie doby wszakże aresztowanych 
wypuszczono na wolność. W d. 21 z. m. 
wspomniany wyżej komisarz zjawił się po- 
wtórnie na cmentarzu, drzwi otworzył i 
przywiesiwszy swoją kłódkę, klucz od niej 
zabrał, obejmując niejako w ten sposób 
kaplicę w posiadanie. 

Parafianie katolicy, którzy w Maka- 
szach stanowią około */, ludności, zwrócili 
się ze skargą do swego proboszcza, ks. Ol- 
szewskiego w Poloneczce, który ze swej 
strony wysłał skargę do arcybiskupa Klu- 
czyńskiego, administratora dyecezji miń- 
skiej. 

Niezależnie od tego, parafianie z Ma- 
kasz zwracają się ze skargą do gubernato- 
ra i do ministra. 


Telegramy, 


(Telegramy ag. W. A, T. i własne z dn. 13/7) 


Bułgzrzy cofają się. 
KONSTANTYNOPOT. Miasto Jetitepe, 
niedaleko Bulairu, obsadzone zostało przez 
turków Bułgarzy opuszczają pozycje bez opo- 
ru, lecz niszczą wRapstko na swej drodze i 
pustoszą okolicę. Donoszą dalej, że wojska 
tureckie wylądowały w Rodosto. 
Bezkrwawa wojna, 
BUKARESZT. Akcja armji rumuńskiej 
w Bułgarji jest dotychczas bezkrwawa, ponie- 
waż bułgarzy mie stawiają oporu. 


Turcja atakuje. 

KONSTANTYNOPOL. . Wojeka tareckie, 
które dotarły do Teten w odległości 10 ki- 
lometrów ed Czataldży nie natrafiły na opór 
bułgarów. Bułgarzy vofają się niszosąc i pa- 
Jąe wszystko dokoła, 

Ograniczenie akcji Tureckiej, 

RZYM. „Trybuna“ donosi z Petersbur- 
ga, iż pomiędzy mocarstwami uchwalono, aby 
oświadczyć Turcji, iż nie wolno jej wyjść po. 
za linją Euoa Midja, która na koaferencji w 
Loudynie została egnaczona, jake granica buf- 
garsko-turecka, 

Akcja rumuńska. 

R£OFJA. Wojska rumuńskie * obsadziły 
Kawaranę, Balozyk i Dobrycz,  Puukty te 
mają niezmierne znaczenie strategiczne, 

Kenferencja. 

ATENY. Rosyjski poseł hr. Benden 
odbył kilka konferencji z Venisełosem i mj- 
nistrem Kormiłasem w sprawie zawieszenia 
broni. Prosił ou, aby Grecja zaniechała 
kroków wojennych. Ministrowie oświadczyli 
że, rząd grecki musi się przedewszystkiem 
porozumieć z Serbją i Czarnogórzem, a posa- 
tem operacja wojenne mogą ustawać wówczas 
tylko, jeżeli Bułgarja uzna siebie za stronę 
nwyciężoną i zgodzi się na warunki Serbji 
oraz Grecji. Veniselos odbywa ciągłe narady 
z królem Konstantym, 


Ostatnie telegramy. 


(relemzaray. specjalne „Gazety 

ódzkiej*). 

Rozruchy w armi bułgar= 
skiej. 

SOFJA. Nadchodzą tu straszne 
wieści o stanie rzeczy w garnizonach 
bułgarskich, Żołnierze nie chcą wal- 
czyć przeciwko serbom. Oficerowie 
bułgarscy, wzięci do niewoli, wypo- 
wiadają swe oburzenie przeciwko 
rozłewowi krwi bratniej. Na cara 
Ferdynanda, któremu przypisują wi- 
nę wybucha obecnej wojny, oburze- 
nie wzrasta z każdym dniem. Dy- 
nastja królewska jest poważnie za- 
chwiana. 


Aresztowanie okrętu. 

HAMBURG. Okręt niemiecki 
„Munden“ został zaaresztowany przez 
statki greckie i przewieziony do Pi- 
reusu. 


Bunt w gwardji watykań- 
skiej. 

RZYM. W gwardji watykańskiej 
doszło do rozruchów z powodu nie- 
zadowolenia gwardzistów z pułkow- 
nika Refondy. Bunt uspokojono. 16 
gwardzistów skazano na więzienie. 

Nowe zwycięztwo lotnika. 

ZURICH. Lotnik Bider przele- 
ciał mad Jungtrau. Lot udał się 
znakomicie. 


Pomoc niedawnemu wro- 
gowi. 

PARYŻ. „Matin* donosi, że 
Serbja, Grecja i Rumunja postano- 
wiły pomagać Turcji przy odzy- 
skaniu Adrjanopola i Tracji. 


Widoki pokojowe. 
BIAŁOGROD. — Panuje tu przekona- 
nie, że musi dojść do szybkiego ustania 
akcji wojennej, gdyż dalsze klęski Bułgarji 
byłyby dla niej katastrofją. Koła misro- 
dajne są zdania, że najlepszym rozwiąza- 
niem zatargu byłoby, gdyby Butgarja bez 
pośrednictwa mocarstw rozpoczęła pertrak- 
tacje wprost z Burbją i Grecją. 
Półurzędowo donoszą, że w kołach 
dyplomatyczaych otrzymano wiadomość, iż 
Bułgarja godzi się już na bezpośrednie ro- 
kowania. Serbja zgadza Rię na zawiesze- 
nie broni, jedynie tylko Grecja robi pewne 
trudności, 


Nr. 159. 


NANCY. — W niezwykły sposób uni., 
knąłfómierci znany lotnik Lecomby. Wzniósł 
się on w powietrze, aby dokonać lotua 
Paryża do Nancy, Pod Nancy spadł naj 
szyny kolejowe w chwili, kiedy nadchodsit 
pociąg pośpieszny. Na mzczęście pizy:| 
tomay maszynista sdołał pociąg zatrzy nać 
i uratował w ten sposób lotnika od nie: 
chybnej śmierci. 
Niepewna sytuacja. 

PARYŻ. Dzieuniki tutejsze potwier' 
dzają w doniesieniach z Sofji wiadomość, żę 
misja bułgarskiego delegata Nasewicza w Kon 
stantywepołu nie powiodła się. 

W kołach dyplomatycznych takt ten 
budzi poważne obawy o dalszy przebieg woj: 
ny, ponieważ Turcja wystąpiła czynnie prze, 
ciwko Bułgarji. Panuje wielka niepewnośl 
co do właściwych celów i dążeń Bułgarj, 
ponieważ oświadczenia delegata bułgarskiego 
nie zgadzają mię z oświadczesiami rządu, jar 
kie poczynił na posiedzeuiu Skupczyny. | 

Bułgarja miała spełnić żądania Turcji, 
00 jednak się nie stało, Mianowanie 4 sdegra: 
dowanego generalissimusa Sawowa ministrem 
wojny uchodzi także za objaw, zaciewmniający 
sytuację ua Bałkanach. 

Sawow, jak wiadomo, był -wskazany 
Rosji, jako główny winowajca zawieruchy 
bałkańskiej, to też mianowanie go na stant 
wisko ministra budzi powszechne zdziwieni 
Do wyjaśnienia obecnej sytuacji przyczyni 
się w pewnym stopniu wiadomość, iż królom 
Ferdynandowi wypada ster z rąk. 

Wewvętrzne stosuuki Bułgarji są 
zawikłane, Że niepodobna przewidzieć da) 
szego biegu wypadków i przyszłości | Bul 
garji. 


Katastrofa kolejowa, 

MADRYT. Na kolei podjazdowej ponię 
dzy Irmą u San Sebastiano wydarzyła ti 
katastrofa. Dwa wagony kolei elektryczny 
zderzyły się przy wyjściu z tunelu. Wago 
były przepełnione. 8 osób zostało zabity 
i 42 ranne. 

Siły wójenne bułgarów. | 

PARYŻ. Tutejszy ambasador tured 
udzielił dziennikarzom informacji o akcji w 
jennej Turcji. Bity Bałgarji na linji omatt 
dżyńskiej wynoszą 5,000 ludzi, a pod Bulai 
2,000. Turecki sztab generalny postanowi 
działać wspólnie z grekami. Grecy mają pi 
wadzić akcję «z jednej strony od Dede AM 
z drugiej ad Macedonji, ji 
Turecki sstah generalny saofiarował 
kom 50,000 żołnierzy, leez w Atenach o 
rzucono tę prepozycję. Wogóle siły romp 
rządzałne Turcji wynoszą 17 dywizji, onl 
170,000 żołnierza. 

Ocena sytuacji. 

KONSTANTYNOPOL. Półurzędowy „W 
min" w dłuższym artykule zajmuje się 3 
Rumunji oras wtargnięciem greków do wili 
jetu adrjanopolskiego. Zdaniem  dzienni 
zmieniło to zupełnie sytuację ua Bułkami 
Armja turecka będzie musiała maszerować 
Dede Agas i Adrjaaopol. Jak długo Bu 
rja nie będzie chciała oddać Adrjanoj 
Turcja nie będzie mogła z nią pertrakto! 
„Taswiri Esiar* jest również zdania, że T6 
cja powinna czemprędzej wysłać wojska s 
na Adrjanopol, Dede Agos i Dreng, | 


Mity wizytowe 


i karty adresowe 


w wielkim wyborze 
wykonywa szybko i tanio 


DRURARNIAE >- 


J. GRODKA 


Widzewska 106a. + 
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„GAZETA ŁÓDZKA*—14 lipca 1913 r. 5 


Wyszedł Fr. 29 
łódzkiego tygodnika humorystyczno- 
satyrycznego 


„ÓMIECH” M 


Lune aktudlju. 


Cięta, bezpardonowa satyra. 


Egzemplarz l0 kop. Żą- 
dać wszędzie. K s, 


khai 


Odehodzą z Łodzi: 
8.0b, 10.00, d) 
h) 6.43, 7.33, 8.45. 
Przychodzą 


9.55, k) 11,00. 


Wyszła z druku zajmująca po- 
wieść Ch, Dickensa pod tyt. 


„Mitos | poświęcenie 


11.01. 1234, b.30, 2.34. 


4.26, 6.03. 
Cena 20 kop. 


Nabywać można w Admi- 
nistracji „Gazety Łódzkiej* 


Kaliska przychodzi 8.27. 
Przejazd Nr, 1. 


Łódż-Kal 


oO9D999999 


od dnia I-go maja. 


(Czus pełershurski różnicu 37 min. wcześniej) 
Kolej Fabryczno-Łódzka 


12,50, e) 1.50, f) 8.45 


do Łodzi! 
8.88, 9.83, i) 10.40, 1.00, 3.10, j) 4.88, 6.28, 8.08, 


Kolej Warszawśsko-Kaliska, 


Odchodzą do Kalisza: o godz. 7.55. 
12.24, 4.39, 6,03, 3.12, do Warszawy o godz. 


Przychodzą z Kalisza o godz, l2I, 
1051, 12.22, 5.20, z Warszawy o godzinie 12.14 


Kolej obwodowa. 


Odchodzi ze stacji Łódź-Kaliska do Stot- 

win o godzinie 6.03, ze Słotwin do st. Łódż- 
Odchodzi j 

iska do Koluszek 1.1, przychodzi 
Koluszek do st. Łódź-Kaliska o godzinie 7.46, 


długoletni korepetytor ma parę godzin „ INŻYNIER 17—26— 
wolnych,  Przyspasabia do egzaminów i OBROŃCA PATENTOWY 
poprawek, Snecjąlność: matematyka i ję- Petersburg— Wozniesienskij Prospekt 20 


m >" 


a) 12.15, b) 7.20 
a 4.50, g) 5.46. 


4.37, 7.22 


ze 


z 


Drukarnia Akcydensowa 


JANA GRODKA 


Widzewska IO06a. 


l %* ZZ— 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
;: DRUKARSTWA WCHODZĄCE, JAKO TO :: 
TABELE, KWITARJUSZE, RA- 
CHUNKI, AFISZE, KLEPSYDRY, 
PLAKATY, ZAPROSZENIA, BI- 

LETY WIZYTOWE, BLANKIETY. 

A e E T S AAE E 
DLA_BUŻYCH NAKŁADÓW — maszyna rotacyjna, 


(GC 


9 
© 
Š 
© 
© 
© 


si 


PRZPZRZKEKZZKKYYIK KWITY, 


zy 


Zarys kosmologii. 


(Zebrał i strościł M. WIELKOPOLANIN.) 
TWORZENIE się ŚWIATA I UKŁAD SYSTEMU 
PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASOW 
E 3 NOWSZYCH. s 5 3% 
WYKŁAD POPULARNY. WYKŁAD POPULARNY. 


KKKKKEEGESZGKK 


Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej“ 
po 15 kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. 


EE iD a A Ae A Aa A Eo Ra D E A A A A Aa A Aa A R O 


pĘSZZZKZZZEZZE 
Rz 


Precz z chierkiem! 
Pożądana nowość! 


Ro mydła i przetworów chemicznych w Łodzi poleca najnowszy 

roszek do pra- 19 nagrodzony ostatnio 

m pod SRG „PERBOROL J_ medalem VATA na- 

Wystawie Rzemieślniczo-Przemysłowej w Łodzi. „Perboroi“i zastę 

puje w zupełności chlorek i sodę w praniu, oszczędza czas, pracę i my 

dio, „Perkorol!! nadaje bieliźnie śnieżną błałość, dezynfekuje ją I 
oszczędza tkaninę, 


L. Schróter Pańska Nr. 54. 


Żądać we wszystkich mydlarniach i składach aptecznych. 
744—190—g 


Ustawa Normalna KASY CHORYCH 


w języku pólskim z dodatkowym paragrafem 65, wyszła z druku. 
Nabyć można w drukarni i składzie papieru 


A. 1. Ostrowskiego © Łodzi, "zeza" 


telefoń 2—70 


CJ 
2 
S 


Ogloszenia drobne. 


(psim Lojb Rokitowioz zgubił kartę 

od, paszportu, wydaną z fabr, F 

Wojdysławskiego. Piotrkowska 114, 
2121-1 


porel Kalmanow Goldberg zgubił 
ą z fabr. 


2120—1 


ózef Jagielski zgubit kartą od pasz-* 


portu, wydaną z fabr. Weisa w Ra- 
dogoszczu, 2115-3—1 


CH ogniotrwała tanio do sprzedania 
Wiadomeść Adm. Gazety, Przejazd 1. 
2012—6—1 


[con Mastek zgubil paszport wyda- 
ny z gminy Radogoszcz gnb, Piotr- 


kowskiej, 2119—8—1 


aturzysta gimnazjum polskiego po- 
szuktje lekeji- Wiadomość w Ad- 
ministracji. 2085-3-1 
pasczyciel ludowy przyspasabia do wszy- 

stkich zakładów naukowych oraz semi- 
narji ul. Św. Anny Nr. 26 it gospodarza. 


= 


pyszkoje ajentów, Bałuty Zawadz- 
ka 13, Łuszczyński. Dowiedzieć się 


można od 9--11 rano. 2104-8-1 


gięfja Gołębiewska zgubiła pusz: 
port, wydany z gminy Kozłów, 
pow. Sochaczewskiego. 2108-3-1 


Wgstaw Grajter zgubit oreksel z 
własnym podpisein na Rb. BO in 
blanco, zatem EA przed naby- 
ciem takowego, bo jest nieważny. 
2107—3—1 


rubli potrzeba, Zabezpiecze- 
nie na nieruchomości, Ofer- 
ty „Gazeta Łódzka* pod „250%, 


gisnistaw Żarański zgubił kartę od 
paszportu, wydaną z fabryki Wal- 


czaka, ul. Wólczańska 251. 2125 


Fyrostyna Rectww zgubiła. kartą od 
paszportu, wydaną z fabryki Szwei- 


kerta. 2128 


©96666666660%6 
Sulon dia pań I prmów 


fryzjera 


Nowackiego 


Piotrk owska 103. 148 


Korzystajcie z okazji!!! 
Bajecznie tanio sprzedajemy piękne 
alpagowe marynarki, Piotrkowska 
nr. 128 m, 13. 1587—83—2 
Dla ludzi pracy 


wielka oszczędność! 


Student polak 


Południowa 6 m. 5, od 10—12 
rano i od 5—7 popol. 


Wydawnictwo tygodnika  humerystyczno-sutytycznego  „Śmieci” 


przygotowuje własny KĄLENBARZ  humorystyczno - satyry- 


„SMIECH. 


Ogłoszenia do tego kalendarza od dnia 1 lipca b. r. przyj- 
muje administracja „Śmiechu“, ul. Przejazd M 1. 


Kalendarz ten ukaże się w wielkim nakładzie, gdyż po za sprzedażą poje- 
dyńczą, będzie bezpłatnie dodawany przedpiatnikom Smiechu i Gozety Łódz, 


KAZIMIERZ OSSOWSKI 


Berlin — Potsdamerstrasse N 5 


OGOS. 2 


194-3 


ma 1914 rok 


czny, obficie ilustrowany, pod tyt, 


GGEEEEEESSEEE 


Z: 


dba 
Sca 


B>>>>>>>>>B>>BRRRV" 


po 


LECZNICA ZĘBÓW 


Plombowanie i specjalne laboratorjum zębów sztucz- 
nych i złotych koron, 

Reparacje i przeróbki sztucznych zębów na poczekaniu. | 

Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę 


fi. Lernera. 1849 
Ceny bardzo przystępne, 


Piotrkowska 192. 


,8>3035093393>3333303530338<66530533333033 GEEESEEE s 
Znana w zoazi: PRALNIA BIELIZNY znana w Łodzi 
MA. Cieślak, Piotrkowska Ne 88. FEE 


Zawiadamiam niniejszem Sz. Klijentelę. że otworzyłem oddział Ù 
chemicznej pralni i przyjmuję wszełką garderobę męską i damską 
także firanki, portjery, dywany, wogóle wszystko w zakres chemiczny 
wchodzące po cenach bardzo przystępnych.  , 


Z szacunkiem 


M. Cieślak 


21—104—18 Piotrkowska 88, w podwórzu. 


DZEEEEZZDDEGECEEE4522332993523: €E32ZDDEE: 


Radyhalny Kateter D-a i| 
| 


JADEECSSEECNSLESĄ 


Ra>253V3EE 


S 


Opatentowany we wszystkich krajach. 


(tryper) w ciągu jednego tygodnia prostym spos 
sobem, uwieńczonym nadzwyczajn. rezultatami, 


Leczy rZEŻĄCZKĘ 
Przemywania i szprycowania zupełnie wykluczone. 
Jenęralna rępręzęntacya na Królęstwo i Cesarstwo 


G. ZUSSMAN i S-ka 
Łódź, Gubernatorska Me 36. 


1619 


Zarząd Eksploatacji 


Łódzkich Rzeźni Miejskich 

Ul. Inżynierska A£ í. A 
Pola Skóry wolowe, krowie, cielęce, Końskie oiow.. Łój I 
Samale KODIÓNY, nicznych: -KIW SUSZONA szżnsone MĄCZKA 
TIĘSA-KOSITĄ at aroba i trzody. Włocień tapicerski deryi- 
Tekty fazen sora, Lód SzfCZNJ 


w kilku wyborowych. 
mokrą. 
po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy, 952— 


jakościach i kolorach 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 


ARTURA KLOETZELA 


Łódź, ul. Piotrkowska A% 122 


zaopatrzony został w nowy transport zegarków kieszonkowych 
firm zagranicznych, z udoskonalonymi werkami punktualnie funk- 
cjonującymi i takowe poleca, zwłaszcza podróżującym, gdyż tyl- 
ko regularnie chodzący zegarek może być użyteczny w podró- 


ży i zawsze. 1510—6—3 


„GAZETA ŁÓDZKA”"—14 lipca 1913 roku. 


Choroby dzieci 
Choroby el 


Analizy krwi, wydzi 


Okulista Or. Hugo Goldblatt 


KLINIKA CHORÓB OCZU 
OPIEKUŃSTWA OCIEMNIAŁYCH 


ANDRZEJA Me 4. 
od 12—1i od 5—7 wiecz. 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


NG 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30-13. 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4!/, — 51/, codziennie, 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. 


Telef. 9-70. 
755—156—05 


Specjalista chorób wenerycznych, skór- 


nych i dróg 


moczowych 


Dr. S. Kantor 


Piotrkowska Ne 144, róg Ewangelickiej, 


wejście również od Ewangelickiej M 2. 


Gabinet Roentgenowski (prześwietlenie 
trzności ciała promieniami Roentgena). 


Telefonu Mè 19-41, 


4 fotografowanie wnę- 
wiatło-leczniczy (cho- 


roby włosów) i Laboratorjum lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi 
ma syfilis i leczenie Salvarsanem (Fhrlich—Hata 606), Gabinet 
elektro-terapentyczny (Masaż wibracyjny i pneumatyczny podług 


prof, Zabłud „wskiego—niemoc płciowa). 


Godziny przyjęcia: od 


godz, 8—2 rano i 5—8 po poludniu. Dla pań osobna poczekalnia, 


z 
Dr, mi. $. Aronson 


były asystent klinik berlińskich 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 
Akuszetju i choroky kekięce, 


do 11 rano i od 4 — 6 po południa. 
W niedzielę od 10—12 w poł. 1492 


Dr. med. Karol Rieder 


Choroby dzieci 
Mawrot 7. Tel. 32-42. 


Dr. W. DUTKIEWICZ 
przeprowadził się na 
ul. Nuwret 1, róg Piotrkowskiej, 
R T asesanti aa AT 


Przyjmnie od 9—12 r. i od 5—8 w. 
Panie od 4—5 po poł. 202 


Dr $. onittkind 


przeprowadził się 
na uł. Średnią Aè 3. 
Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych z kosmetyką lekarską (twarz, 
włosy etc.) 
Przyjmuje od 9—11 i pół i od 4 1 pół 
do 9 wiecz. 


Dr. JELNIEKI 


ćhoroky weneryczne, skóry I 
dróg moczowych 
ul. ANDRZEJA Ne 7 
9—12 i 5—8, w niedziele i święta 9—1 
Telefon Nr. 170 1404 


Dr. M. Papierny 


Akuszer i specjalista 
chorób kobiecych. 
Przyjmuje do 1l-ej rano i od 4 i pół 
do 6 I pół po połudn, Południowa 82 

Tel: 16-85 9071—12 


Dr. med, P. LANGBARD 


Zawadzka 10 
b, asystent kliniki berlińskiej, specja- 
lista chorób wenerycznych, skórnych, 
włosów, niemocy płciowej. 
Przy leczeniu syfilisu stosowanie 
preparatu „606*—,„944*. Leczenie za 
omocą elektryczności (elektroliza). 
hasaż wibracyjny, badanie nerek, pę- 
cherza i kanału. Fndoskoj 
skopia. Godziny przyjęć; 
od 4—8, dla pań od 4—5-ej. 


Br. Stanisław Lewinson 


przeprowadził si 
na ul. Piotrkowską Ne 87. 
Choroby wewnętrzne, płuc i serca. 


Przyjmuje od 8—9 rano t od 5—7 p. p, 
Telefon Nr. 8—10. 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 


Łódź, ul. Piotrkowska No 50. 
Telefon 26-81. 
Badanie krwi na syfili 
Wszelkie analizy lekarskie i ch 
miozne: moczu, plwocin (gruźlic 
krwi, wydziełin dróg mocz 
płciowych, wody, miekai t. 


Choroby uszu, nosa i gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Marji. 
Piotrkowska N: 120. 
gi painian 32-33, ws 
'rzyjmuje od g, 11 — J2 rano i o 
do 6 i pół po poł. 
w_wiedziele i święta od 10—11 rana 


Przejazd M: 8. Tel. 17-14. 


Dr. Fransisk Koziolkiewioz 


(starszy) 
mieszka obocnie Przejazd Nr. 8, 
front, I-e piętro, 142, 
Przyjmuje od 91/, —12 i od 6— 8 w, 


W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
11/+—21/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 
miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. LIPSZYC codziennie od 1—2 pp. 
urgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3i 7—8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. PAPIERNY od 3 — 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN z EE TRNA or 7 A. Da ME 
oniedziałek, wtoek, środa, czwartek od 1—2. pp. 
Choroby mosa, uszu i gardła Dr. C, BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. 


Badanie mamek. 


Porada 50 kop. 


Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ni 2. 
Telefon M 13-59. 
Choroby skórne, włosów, we- 
neryczne, moczopłciowe i nie« 
mocy płciowej, 
LECZENIE . SYPHILISU EHRLICH- 
HATA 606 (wśródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4 — 8 pp, 
panie od 5—6 pp. 

Dla pań oddzielna poczekalnia, 152 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
choroby dróg moczowych. 
LECZENIE SYPHILISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5. W niedziele i święta tylko 
do 1 rano. 


Dr. med. J. Szwarcwasser 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek, 
przeiaiany materji (cukrowa: podagra 

otyłość i t. d.) 
Niezbędne dla djagnozy analizy che- 
miczne  bakterjolog. wydzielin i krwi 
w laboratorjam własnem, Od li—L 
rano i od 5—7 i pół po południu 


płeć -można mieć po zastosowaniu 


nowego KREMU przeciw 
PIE G 0 M, 


opaleniźnie, pryszczom, wągrom i 
liszajom. Krem ten w krótkim 
czasie doprowadza płeć do Śnieże 
nej białości. Cena za słoik 50 k, 
j 75 kop. W celu uniknięcia na- 
śladownietwa sprzedaż tylko w 
składach aptecznych Nawrot 
Nr. 54 i Konstantynow"= 
ska 75. Na prowincję wysyła 
się po otrzymaniu 1 rb. lub 1,28, 
(można markami), 
EGEGGEESZDZZEGELGGGEĘESEEE 


Bezpłatne 
szczepienie ospy 


w ambulator. szpitala małż. 
Poznańskich Targowa 1/3 we 
wtorki i piątki od 12 do 2. 
ceesececeqEcELEGEGSEEEEEE 


Do sprzedania 


dom murowany piętrowy z dużym 
ogrodem owocowym w pow. mieście 
gub, Kaliskiej. Kołej i rzeka na miej- 
sa. Wiadomość: Módź, Przejazd 
Tr. 35 m. 5. 
B323335593393666€332033D5329 
Pierwszy chrześcijański 


Skład różnych skór 


wszelkich przyborów szewckich i kama- 

sznictwa. Piotrkowska 27, w podwórzu 
M. Kapuściński, 

©3322039€€€03259>299B598 
Krawiec męski 


W. BUGALSKI 


Zgierz, ul Wysoka M 29. 
Robotu solidna, Ceny umiarkowane 


Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! | 
Słynna w całym świecie à 
HERBATA z gór Harcu 
(Dr. LAUER'S HARZERIGEBIRGSTEE). 

Zalecana przež najsłynniejsze powagi ekarskie, zatwierdzońa przez De- 
partament Medyczny przy Ministerjum Spraw Wewnętrznych w Petersburgu jest =| 
jednym z najniezbędniejszych środków dla utrzymania zdrowia. Napój ten, 
przyjmowany w ilości 2—3 szklanek tygodniowo leczy: wyrzuty, liszaje, ude- 
rzenia krwi do głowy, hemoroidy, reumatyzm, cierpienia żołądka it p. przy- 
wraca apetyt i prawidłowe trawienie, Działa skutecznie w wypadkach zapa- 
lenia płuc, influenzy i.choleryny. 

Cena pudełka rb. I, pół pudełka kop. 50 
UWAGA: Każde oryginalne pudełko zaopatrzone jest następującą etykietą 
Jedyny reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 

Józef Grossmann, Warszawa, Złota 16. Tel. 184-44, 

Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od 1 rb., z doliczeniem na koszta; 


I przesyłki, Wystrzegać się falsyfikatów i podrabianych URE 
pracownia. Wyrobów. Koszykatskich À Wózków ńzięianych 


Egzystuje od 1900 


s 
STANISŁAWA JAGUSIKSKIEGO 
w RASZEWIE. 

Stacja Pocztowa i Kolejowa Kutno, gub, Warszawskiej. 


Sprzedaję hurtowo i detalicznie i wykonywam wszelkie wyroby w za- 
kres koszykavstwa wchodzące podług własnych i nadesłanych wzorów. 
jako to; kosze do wózków dziecinnych, ażurowe, trzeinowe i zwyczaj: 
ne, kosze do podróży, kostkowa i półkostkowe, walizki, kosze na 
kwiaty, kosze na papiery, koszyczki na roboty damskie i dla dzieci, 
stojaki na nuty, meble ogrodowe trzcinowe, bambusowe i wiklinowe. 
kolebki, łóżeczka, szafki, parawany; ekrany klącz trzeinowe, bam- 
busowe i wiklinowe. Kontesjonały z trzciny i wikliny, Specjalność 
wyplatanie bryczek trzciną. 
Przyjinuje się hurtowe zamówienia na kosze okrągłe i kanciaste, 
do fabryk cukru, trzeinowe, wiklinowe, białe i zielone zwycznjne. 
Wszelkie zamówienia wykonywam sumiennie i możli= 
wie po najniższych cenach. 
Na specjalne żądanie posyła się szczegółowe kosztorysy i ilu- 
strowane katalogi i próby wikliny za nadesłaniem kosztu przesyłki. 
Hurtowa i detaliczna sprzedaż wikliny koszykarskiej oraz kijów. 
UWAGA! Specjalny dział zakładania plantacji wikliny koszy- 
karskiej wszystkich odmian, również pośrednictwo w sprzedaży i kup- 
nie wikliny koszykarskiej, 
Pfa phar odbiorcom 30 proc. netto cassa. 
W oczekiwaniu raskawych obstalunków p 
z poważaniem Stanisław Jagusiński. 


ostoję 


1576-3-2 


IMS” Hygjena twarzy i rąk. "ZW 
Tdelikatnia skórę, 


Wszechźwiatowej 5 
dany „SAMA? (PLYN) joczy radykalnie t 
usuwa wągry, piegi, liszaje, krosty, oraz połysk twarzy. 
Nadaje twarzy piękność i urok młodości. :: Cena flakonu Rb. 1.70, 


Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny 
flakon wysyła się po otrzymaniu rb. 2,26 k, z przesyłką— można markami, 


> 


KAŻDY MOŻE NABYĆ DZIAŁKI ZIEMI 


w najlepszej miejscowości m, Wilna, „ZWIERZYNIEC. 
Miejscowość ładna i zdrowa: stary Jas sosnowy Wilja, CENY NIZRIE.— 
WARUNKI DOGODNE. — PROLONGATA WYPŁATY. Wyjątkowo 
wygodne i tanie działki nad rzeką. — Rozmiary działek według ży- 

czenia nabywców. Zwracać się do biura pośr.—w sprzed, działków 


WILNO, Zwierzyniec, ulica Giedyminewska 32. (róg Sosnowej) 
Tel. NA 46. 


1524 - 12—4 


— 


PEĘSZZKEZLZARRZRERZZERZEZZA 
* 


$% PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCIJAŃSKA 

X Elektryczna Fabryka Cukrów R 

hi Nagrodzona Wielkim Srebrnym AI b Rzemieślniczo-Prze- wę 

% we D mysłowej w Łodzi _ 8 

ąbrowski i S-ka 

i aS Łodzi, Widzewska 104. Ie 

poleca swe wyborowe wyroby codziennie świeże. 1000 58 A 
A i a A i A a a n A ria i ai Aa i AD i A A A A a i 


nakładem wydawnictwa 
„GAZETY ŁÓDZKIEJ“ 


Wyszedł s druku album Jana Matejki, zawie- 
rający 30 reprodukcji celniejszych obrazów wraz ze 
stósownem objaśnieniem, 


Aibum Jana Matejki stanowi zapowiedzia: 
ne premjum dla prenumeratorów „Jutrzenki“, którzy 
opłacili całoroczną iprenumeratę za „Jutrzenkę" 
w kwocie rubli 2. 


Album Jana Matejki nabyć można w ad. 
ministracji „Gazety Łódzkiej”, ul, Przejazd Nr, 1. 


Cena pojedyńczego egzemplarza rb. 2. 
Ma prenmeradaów „badety kónkiej” r. 1. 


2) 
2 
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Redakti 


i wydawca Jan Grodek, 


W tłoczni Jana Grodka, Widzewska Ñ 106 


